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ôsyanfs w sfeawia o Odkŝwinę.
Bazylea, 25 października.

»Ba-sler N a c h r i c h t e n *  donoszą: »Russkoje
Słowo« donosi z głównej kwatery generała 
U r u s i l o w a :  Nieprzyjaciel zagraża znowu
)araz0 poważnie Bukowinie, wysuwając tam 
wielkie wojska. __________

l i ®  n  m  i f c a r o  a w . - mlis®.
Lugano, 25 paździornika. 

r~ '*-Messagoro« dowiaduje się ze źródła —  ’j5k 
lwiaitfdzi '.,'iaiygodnego —  że W łochy muszą 
oczekiwać nowej ofenzyw y austóyacbo-węgier- 
skiej.

»'Sccolos donosi, że w nadchodzącej zimie 
łziała-łność wojenna na froncie włoskim ogra
niczy się tylko do terytoryum po obu stronach 
iczi-ora Garda. Niestety, odzyskanie teryto
riów , >:oczckującyc.h_ wyzwolenia« w ydaje się 
leszcze bardzo dałckiem.

Zastój nad Somma.

Odzyskanie Serbii -  niemożliwe.
Malmoe, 25 października. 

W ychodzący w Odesie dziennik serbski »SIo- 
wianski Jug« donosi:

Generał S a r r a i l  oświadczył, stałej wojen
nej radzie koalicyi, że niema żadnych widoków, 
aby wojska, jakie ma do dyspozycyi, roosrły 
odzyskać przynajmniej część Serbii. Przecię
cie linii kolejowej Berlin— Konstantynopol jest 
pizy obecnych silach niemożliwe. General S a r- 
r a i l  musiałby otrzjm ać znaczniejsze posiłki, 
przynajmniej w ilości 150.000 łudzi, chcąc z ja- 
kiemi takiemi widokami przystąpić do rozwią
zania problemu serbskiego.

Umm iii ttkn t slisatai.
Wiedeń, 25 pażdziem iSi. 

Br K o i  b e r  nawiązał już wczoraj rokowa-

nuar rządzie przy stałym kontakcie z partyami.

Walki uHe/ras w  AtanacSi.
Kopenhaga, 25 października. 

W edle wiadomości, które z Aten podaje pra
sa paryska, codziennie prawie powstają w Ate
nach poważne starcia pomiędzy ludnością a po- 
licyą francuską, przyczem nie brak zabitych i 
rannych.

W  nocy z soboty na niedzielę wywiązała się 
Genewa, 25 października. i ł!* prawdziwa bitwa pomiędzy ludnością, któ- 

Iladykalna prasa donosi, że zbliżająca się z i-^ a  u "daw ała me przyjazna okrzyki przeciwko 
nia spo woduje niebawem zastój w operacyacli koalicyi j francuskim żołnierzom marynarki. W  
dad Sommą 'G łów na partya r o z g r y w a  ;ię obe-j walce tej zginęło 12 osób, pomiędzy niemi 8 
fenie na Bałkanach. Traneuzów. Dalej dwa.) Francuzi i dwaj stron

nicy VenizelO'Sa odnieśli ciężł ie rany.
Prasa francuska występuje z tego powodu 

przeciwko rządowi greckiemu i królowi K on
stantemu.

— ---------- — o  -----------

l i i l & i j !  p a l i i  i  n i s i i  i t e S :
Lugarwł, 85 października. 

»Secolo« donosi z Rzymu: Dnia 29 listopada 
rozpocznie się sosya parlamentu włoskiego. —  
Dotąd wniesiono do parlamentu cztery inter- 
pelacye w sprawie pokojowej.

Rozmowa z ks. ?m.
Budapeszt, 25 października. 

„Pesti Hirlap“  podaje rozmowę, którą mial 
jogo korespondent wiedeński z ks. Ił o h e n-
I -o h e m. W  toku rozmowy ośwńadczył ks.
II o h e n 1 o h e pomiędzy innemi:

Kto będzie następcą lir. S t ii r g  k h a, nie 
wiem, ale to nic ulega w-ąlpliwości, ze musi to 
być osobistość, gwlua s

Król Ferdynand rumofiskL
SoHa, 25 paździornika,

Z g-ranicy rumuńskiej donoszą: Król F e r-
S y  n a n d złożył naczelne dowództwo nad ar- 
ndą rumuńską nie dobrowolnie, łylko na życzc
i e  w-elki ej rady wojennej koalicyi. W skutek 
toś nicpokojącycli dnniesień o położeniu we- 
w -n ą tiz  k r a ju ,  koaiicya zinusim ponadto króla 
■ er dynam! a tir, usunięcia się od kierownictwa 
wrewnęl>rzną [folityką llumunii.

Zznmy nafty w festanzf.

choć nie da się zaprzeczyć, żo jeszcze wiele 
brakuje, aby stan normalny zapano-wał.

Na stagnacyę w przemyśle Lublin nie może 
się skarżyć. Wszjrstkie bowiem przedsiębior
stwa przemysłowe i fabryczne uruchomiono —  

r.!a ze stronnictwami pariamentarnemi. Koła po- 'praca w-re w-szędzie gorączkowa. Powstały Lak- 
li tyczne utrzymują, ż e d r K o r b e r w  razie ob- że nowe- zakłady przemysłowe, zajmujące się 
jęcia prezydentury gabinetu całą siła dążyć hę- suszeniem kartofli szatkowankun kapusty tło- 
, . ,  . /  . , fe , , . czeniem olcjow  Hjp. Betki robotmkoi> znalazło

dzie do uruchomienia parlamentu. Gdyby się to 7at.rudnicnie.
nie imwńudło, w takim razie dr K o r b e r  ma za- W ynagrodzenie za pracę jest-tu stosunkowo

dosyć korzystne. Zwykły robotnik zarabia prze
ciętnie w- Lublinie około 10 kor. dziennie, ukwa- 
lifikowany <znaczn'e więcej. Aprowuzacya, jak 
gdzieindziej, tak i u nas pod znakiem kartek. 
Chleb, mąkę. kasze i cukier otrzymać można 
tylko za kartkami. Miesięcznie na osobę wy
znaczono: ehieba 10 kdogamów, 2 funly cu
kru. Za 1 klg. ch.leba płacimy tu 80 halerzy, za 
funt cukru również 80 hal. Funt mięsa w oło
wego kosztuje 2 kor. 40 hal., korzec ziemnia
ków 14 kor.

Celem zapobieżenia rozmaitym maelnnacyom 
i nadużyctóm. jakie wr Lublinie w- zakiesic za- 
prow-iantow-ania były na p-orządku dziennym, 

padku po zmarłym Sekcyit aprowizacyjną zaprowadziła w-
zydenoie gabinetu i mająca przekonania, odno-j ostatnich dniach »kartk i, żywnusi owe« o cha-
wiadające obecnemu duchowi. Spraw-y gospo- raktorze w-yznanio. y ni. Bjne dł«« c rz acijam 
j  . inne dla żydów, w nadziei, ze to zairauzeniO

Sf!' tali ł‘lltflf lc załatwienia, ze snrawa u- mQ. e nare,:zrie poloźy. j-res fałszerstwom rcz-
gody z Węgrami nie ucierpi skutkiem obecnych maity m. S. J.
stosunków. Rokowania z Węgrami będą dalej 
p, o wadzenie, a stosunek pomiędzy obiema poło
wami monarchii zacieśni się jeszcze więcej.

Tcndoncyc c< ntralistycznc zostały obecnie o-
graiticzono do ciasnej dziedziny. Austrya wie, 
jaką rolę w w-ojinie odegrały W ęgry, a rola ta 
me pozostanie bez skutków. Marzenia o centra
lizmie należą do przeszłości.

Wiedeń, 25 października. 
K oła polityczno utrzymują, że zamianowanie 

dra K o r b e r a, obecnego wspólnego ministra

G e n e w a ,  'L '5  p a ż d z i c r i . i ) i a .
Pra sa francuska okazuje z powodu rozwoju 

w/darzeń wojennych w Dobrudży wielkie za
niepokojenie. dIIoIio de Par i sb obawia się, że 
bogate źródła Rafiowe rumuńskie wp
ręce Niemców i ich sprzymierzeńców i podnosi, j skarbu objąć ma ks Konrad II o li e n 1 o h c. 
26- w Konstancy zgromadzone były olbrzymie Obiega wiadomość', żo w innych ministerstwach

Z y e ie  Iasli©lsfele.
(K ore ?p o r .d e u cy a  N ow ej R o fo rm y ” .)

Z 'rue.hu polttycsznogo w Taihl-inic. — StóLohnctwo.— 
Uruehomnenio p-izamy-shi. — Zarobki iro!>oian::ków. — 

Akcya w sprawie a-prowizStyi.
Lublin, 20 października.

Gród nasz, jak-o stolica naczelnych władz o- 
kupacyjnych i różnych poważnych insty .u cjj 
o charakterze obywatolśkim, zmienił ogromnie 
swoją dotychczasową fizyognomię. Przód e- 

i WAzystkicni ożywił się Badzwy^it-jnie i na-bral 
tak dużego rozmachu pod -względem politycz
nym, .społecznym i kulturalnym, -że w niedale
kiej przyszłości śmiało rywalizować może z

ia się, żo skaibu, prezydentem gabinetu austryackiego przednimi grodami Rzeczypospolitej Życie bije 
rp?dną w me ulega wątpliwości. Tekę wspólnego ministra tu gorącem tętoem, powstają coraz to u m•> r\,.a d n no i I ckn-»L.. .. to !.. A . 1,̂, 1/ n d TT « li n 1 ̂  L ~ ^

Zapasy nafty. Ponadto wskutek posuwania się, 
wojsk generała F a 1 k e n h a y n a zagrożone 
tą źródła naftowe, znajdujące się w dolinie 
Prcdealu.

liigiłi Mm prliits tasili®.
Sc1 25 października. 

>Dncwniki donosi: -Jak wiadom-o, rząd ru-
tńiuiski postanowił zuobić parlament .rumuński 
na 3 listopada do Braila, na sesye wojenną, 
wskutek ostatnich wydarzeń wojennych je
dnak termin ten odroczył na czas nieograni
czony.

tl«f liii isMi lirtulł 1^1
Monachium, 25 paź Iziomika, 

y-Milachi N. Nachrichtenc dowiadują się 
i  T. iarygodne-go źródła, że kardynał M c r c i c r, 
î’cybi-»kup z Meohlina w Belgii. wyistosiował 

nowy list pasterski, jeszcze- bardziej taadeneyj- 
ny, aniżeli pierwszy list wydany przez niego. 
List ten zawiera doniesienia, o rzekomych ma
sakrach w Annami, oraz lnodiitwę do nnioła- 
Stróiż-a koalicyi. -W liście tym znajduje się mię
dzy innemi następujące zdanie: »W znosimy też 
modły za nieszczęśnicą Polskę, która z powodu 
Niemiec nie może otrzymać żywności z Ame- 
rykm.

nastąpią zmiany, żo mianowicie naniiesiŁnik A a 
stryi Dolnej ma zostać ministrom.

Wiedeń, 25 października.
Rozwojom wypadków politycznych zajmują 

się tutaj z największą uwagą wszystkie koła 
polityczne. Ważną jest ta okoliczność, że lir. 
S t ii r g k h .rozpoczął pracę nad całym szere-

placówiki .pracy naroclcwo-społeczncj i politycz
nej, odbywają się zebrania i konieroneye w- 
sprawach tak doniosłego w chwili obecnej dla 
narodu znaczenia.

ówieżo .pow olano do życia ^Klub polityczny«, 
który według swoich założeń programowych 
skupiać będzie tutejsze żyw ioły centrowe i u- 
n/iarkowaiic. onuncya-cyi swojej zapowie
dział Klub, że w' działalności swojej pójdzie po

giem zadań i wd-rożył rozmaite porozumienia, p njj o k a z a li  programowych, zawartych w pa- 
któregu jeg. następca musi częściowo zbadać, mj^tnej deklaracji Rady m. Warszawy, z ło io - 

G-o do całości przyszłego gabinetu istnieje U(Jj M  jej pierwszem posiedzeniu, 
nniemanie, żo otaeŁai minlst.-ov.-'e zatrzymają Największa z pośród stronnictw lubelskich 
.prawie wyjątku swoje toki. W  każdym ra- ruchliw.’OŚĆ okazuje -^Wydział Narodowym, w 
zre nowy gabi » t  będ-zic mieć cechę ściśle urzę- 3̂ ^  koncentrują się niepodległościowcy

' rozmaitego amtoramcnlu. »'W ydział Narodowydniczą.
Wczi

Izby posłów, 'drem S y l w e s t r e m
W czoiaj odayła. su; pomiędzy prezydentem rna najiCpi8j rozwiiiiętą sieć organkmcyjną na

prewlncyi. Około

..machu parlampnui i o s t a łr  opróżnione, gdyż *Polska-Lud.OW3.«t ^daigowaue zręcznie i z  du- 
poskiwie żalą się. z? stronnic wa gar amentór- temperamentem. Q
ne nie mają oupowiec-nieli lokalou do narad. Jeżeli już mowa. o pismach, to należy wspo-
Dr Sylwester podniosł, ze w VVicuniu znajduje w Lublinie r.wehod-zą trzy dzienniki:
się -dosyć 1 bikaeyj <Ra przeauesi-enta szpn.au «  Lubobka«, *Głos Lubelski i >■ Kuryoi-
gmachu parlamentu. Lubelski*, tudzież sz-oreg tygodników, jak »Ga-

zeta Lu-dowa«, »Strzccba«, »Myśl Żydowska«, 
»Jutrzenka«, »Szko-ł..i FoLkac.

Równie jak w politycEnej, tak i, w kultural
nej dziedzinie Lublin poczynił w czasach ośtat-

KonfereRoyą z hr. Tmą.
rencyę z prezydentem 
lir. T i s z ą .  ____

pibinetu węgierskiego,

Wiedeń, 25 październiku. _____
W czoraj odbył dr K o r b e r  dłuższą konfe-, nich duże postępy. Szkolnictwo średnie, jak i

SzMnictfflS §
^„D ziennik  Narodowy11 piotrkowski otrzymuje 
od swego korespondenta w Łodzi interesujący 
obraz dzisiejszego szkolnictwa polskiego w Ło
dzi. Z re lacji tej wyjmujemy następującą szcze
góły : • ’

Łódź z-a rządów rosyjskich nietylko specyal- 
nego szkdnietrwa nic posiadała, ale nawet ele- 
mcntamjwh szkól był zawsze wielki brak i więk
szość dzieci lmisiała obywać się bez nauki w 
szkole. Toteż po ustąpieniu władz rosyjskich, 
społeczeństwo lód/.kie zabrało się n a jn erg i- 
erniej do tworzenia szkól. Dzisiaj po dwule
tniej pracy możemy pochwalić się wspaniułemi 
rezultatami.

Co pra wda, wiele jeszcze brakuje, by całkowi
cie zadowolić potrzebj- szkcónMwa ludowego, 
lecz w tak ciężkich warunkach, w jakich obec
nie Łódź się znajdują, zrobiono dla szkolni-twa 
bardzo wkłe,'zyciasreza • dy zaczął funkeyono- 
wać W ydział szkoray przy jiowołunyin do życia 
w lipcu 1315 roku pi zez wL-dze niemieckie ma
gistracie m. Łodzi.

budżet, -szkołiin l-Yra miejskiego wynosił w  r. 
1913/14 rb. 380.536, z czego rb 269.241 po-n-o- 
siło miasto, a rb. 114.305 rząd.

Budżet W y działu szkolnego v. wnosił za °zae 
od ] lipca .1915 r. do 1 kwietnia 1916 r. czyli za 
9 miesięej1 pierwszej działalności W y detalu 
szkolnego "mk. 1,512.450, z czego wydano na 
szkoły polskie mk. 681.750, nicmieekie mk. 
135.100, żyderrskie mk. 391.600.

btatystyka niemieckiego prezj-dyum policyi 
wykazała urzędowo w iipcu 1915 roku P o 1 a- 
k ó w 217.000. N i e ni c ó w 481000. ż y d ó w
152.000, czyli Nie-mcóu 12% , budżet zaś niemie
cki wjarosi 2 9 % , czyli wóęcej mz 2 razy tyle.
• mdczas gdy nawrrt liczba dzieci niemieckich- 
w szkołacli nk-inicckich wynosi tylko 23% o- 
gólne-j liczby dzieci.

tybeeny budżet na rok ca ły , od 1 kwietnia 
1916 r. J o  1 1917 r. w ynosi mk. 1,S41.00Q', 7. cze
go rząd p ok ryw a  u di. 100.000, a rosz'ę pokrywa 
m iasto, i a srkiifj- puLkie v>‘-j-aSjrgnow ano mk 
eoO.OOO, niem ieckie na 448.000, żydow skie na
533.000.

Jęzj-!-_iem wykladowj-m w sokołach niemie- 
clucli i żydowskich z nakazu wiadz jest język 
iiiei.r;ccki. Język polski nauczany jest jako 
przedn 1 i o t obo w ift zk o rży.

Wie’ ckrotne siarania- ÓYjdziału szkolnego i 
gminy żt fej o wprowadzenie języka pol
skiego do szkół żydowskich iako języka w ykła
dowego, aie zostały uwieńczone reawłtatami po- 
r.iyśłnemi. Obecnie pozwolono tylko na otwar
cie dwóch szkół żydowskich z językiem  wykła
dowym polskim, rezerwując jednocześnie to sa
mo prawo dla żargonu żydowskiego, który 0- 
czywdście w oddziałach wyższycdi przechodził
by na język niemiecki.

W  szkołach polskich —  język wykładowy 
potoki. Niemieckiego jęzj-ka nie yfyrowadzono 
nawet jako jirzedtniotu, cboć byłj* próby ze 
strony władz nauczania go? W ydziałowi szkol
nemu przy magistracie podlegają wszystkie 
szkoły i instytucje oświatowe finansowe przez 
miasto. W ydział szk oh y  ma prawe kontroli i 
ndministrowmn.a. ich, oraz prawo nom inacji sił 
n.jućzycic-lskiicli, z zaaurzeżeniem jedynie po
twierdzenia przez prezydyum policyi. O progra- 
111 ow-o-pedugdgieŁncj działalności w tych szko
łach decydujo „Scliub. bteiliing“  przy prezy- 
dyum pcłi-c;. i, jednak na wnicist-k i w poroz-u- 
mieriiu z 1VydzU.Icm szkolnym. Jiu-ąicktoieiir 
szkolnym na obwAJ łódzki jest Niemiec p. Sa- 
kiibi(i-k,].

Bredłifeu szkół pnk-kicli męskich Łódź posia
da 4 z ozcgo-3  filologiczne, a 1 realna. Szkół 
średnich niemieckich jest również 4. .Gronu 0- 
sób starało się o koncosyę na o-lvyarcie gimna-W r. 1914 w marcu stan szkolnioiw-a polskie- __ . . . .

go był następujący: P o l s k i c h  szkół 47, od- UIlł tyuowjsiiitigo z pofałdw językiem  wykła 
dziafów Ł~2. dzieci 695f». N i e m i e c k i c h dowym, pyz  odmówiono iio-z-wolenia na -ci u-ar- 

cm. Języn. rosyjski pozostał jeszcze lvlko jako 
przedmiot w  wiciu szkoład w wyższych 'kla
sach.

8 ilj- nauczjreielsikifc w  szkołach średmeh, a 
zwłaszcza żcńykichmic zawsze odpow iadają wj-- 
luagiiin.om,' co  wp!j-wa na poziom naukowy. —  
Dzieje się to po pierwsze z braku sił nauczyciel-

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o

Obról z.iemrnakanH w Królesf ivie. C. i k. k mert-

szkól d l, oddziałów (J2, dzieci 4300; żydowskich 
szkćd 18, oddziałów 34, dzieci 2980. M a-j-y a- 
w i g k i*c li 3, oddziałów 4, dzieci 200. R o s jr j- 
s li i c h szkół 2, oddziałów G, dzieci 300. Es zrani 
szkół 10!, oddziialów 312, dzieci 15,330. Język 
wykładowy we w-szysikich szkołach był ro--
sjęj&ki. . .

W  reku 1915 w marcu stan szkolnictwa był i sb--di, powtórc przełpkeni szkół Woią sSy tańsze, 
następujący: p o l s k i c h  szkół 41, oddziałów 
119, (Jzieoi 06'JO; n i e m i e c k i c h  sd iół 29, 
oddziałów 84, dzieci 4400, m  a r y  a w i c k i c h 
szkół 3, odiiziałów 3, dzieci 150; żydowskich 
szkół 17, o*E ty lów  57, dzieci 2920, rosyjskich
szkół 1, Oddziałów 2, dzieci 100. Kazcm szkół dy -oliregc-wo w okupacyi • austrycc-klcj w Króle- 
91, oddziałów 2G5, daieci 14.260. jstw-.e ogla.szają: Centrala <Sa zakupu zicniuiaków

Okres 1015 reku jc-st-lo okres rządów smutnej w Lub-mró .oraz komitety "p-rowizacyjne miast 
pamięci łkomi to tu .obywatelskiego, którego- Sek- -Kielce, Radonu, Lublin, Pio,tuków i Noworadomsk 
cya szkolna w cłnlszym ciągu pozostawiła wszę- mają praawo żądania eprzcdaiy kartofli po cenio 
dzia. wykładcr.yy język rosyjski i nie poczym Ha 5 K 79 Ji w , anicjsciu ęmo&ikcj-.i <l dodatkiem pre- 
żadnycli zmian na lepsze. «nii  ̂ K 50łh pr-zod 20 kstopoda (czyli rasem po 7

W  roku 1916 w miesiącu marcu slau szkół K wa 100 kg.). W razie odmowy sprzedaży przez 
bjd następujący: Pr° ucchUu zanządzi e;ę przeiz ,c. -i k. Komendę o

‘ P o l s k i  c li szkół 61. oddziałów 230, dzieci kręgową -zaję-aie i pczyamsowy .odbiór kartofli z 
12.000; n i e m i e c k i c h  szkół 40, oddziałów wykluczeniem -pre.miii.
124, dzicc-i 6050, m a r y  a w i c lt i c Ii szkół 3, Po dokonanej sprzedaży którejkolwiek z wyżej 
oddziałów 0, dzieci 2 1 0 ; ż y d o  w s k i c h  szkół wymienionych imstyiucyi otrzymuje producent pi- 
-;-2, oddziałów 14 4, dzieci 7100; r o s y  ‘ s k i e h  śmienne potwierdzenie sprzedaży. O ilcby kartofle 
szkól 1, oddziałów  3, dzieci 150. Razem szkół wie byljs* zabrasie przez kupującego rJu dni 14 o j 
137, oddziałów 500, dzieci 23.850, język vry- dnia apizedaży, umowa- kupna gaśnie i procluccLi 
kładowy w szkoktoh polsk5ch jest poislii. Nad- ma prawo i jest obowiązany ipo upływie tego ter- 
micnić trzeba, żc ludność Lodzi w 1916 roku 'miau sprzedać towaitr imnej upnawmionej do rakup- 
znaczmc się zmnicj zyla., a zatem i dzieci w w io  ma instj tucy-i.
ku szkolnj-m jest- mn.ięj, mz lat poprzednich. | llataoowieaie ce-n niaksymałnych, oijaniązują.

początkowe coraz pomyślniej się rojtwjja. —  
Szkól elementarnych przybyło w dwójnasób

len | J I « !
|| i  gS?: aisasty

W  dniu 18 września 1915 r. o gedzinio 9 mi
nut 5 wieczorem kawiarnię »Mc'tropo-!e« na 
Krt-j-zcza-liliu w  lvijov.de otoczyli żołnierze. Usta- 
wiani iv dwóch liolunmaeli z najeżonemi bagne
tami przed irainii- wiełkiojni portalami kawiarni, 
ściągnęli tłumy •eiekuwj-eh, łitórzj1 niebawem 
zapełnili większą część placu teatralnego.

Do wnętrza- kawdarni wszecll pospiesznym 
krokiem pcniczn-iii żreidarmcrjd i, oddawszy na 
wszystkie strony siedzącym przy stolikach dy
gnitarzom wojskowym  przepisane honory, sta
nął w- pośrodiiu saili i wj-rzekł głosem spokoj- 
nj m, wśród nagło powstałej ciszy:

—  Jednoroczni! Ogłesz-oity wam dzisiaj roz
kaz komendy, dotyczy również jadhoroc-znych 
Pized pięciu minutami wybiła -godzina dzie
wiąta.

Zdanie ostatnie wypowiedział głosem znacz
nie don-ośniejszjTn, akcentując dobitnie każde 
poszczególne skóro. Rzekł to i zmierzył pi-zc- 
ifzywmjącym spojrzeniem wszystkich jednorocz- 
hych, którymi wstrząsnąi dreszcz trwogi na wi- 
•iok żandaima. Publiczność, śledząc jeg o  oczy, 
•fcogła zauważyć -wyraźnie, na którjnn żołnie-.

rzu kolejno spojrzenie przedstawiciela żandar- 
rueryi spoczywa.

Poz-osta-l następnie na miejscu przez dłuższą 
chwilę w  -tej saoioj wojskowej pozycyi, tworząc 
w ton sposób nastrój przygnębia jacy, który nie- 
bawem egarnął również publiczność, zapełnia
jącą, tłumnie kawiarnię po skończonem widowi
sku w teatrze.

Jednoroczni, w  lietzbie około piętnastu, po
wstali z miejsca jednocześnie i z rezygnacyą 
■krokiem w ojskowym , ■zbliżyli się do poruczni
ka, wym awiając liełejno nazwiska i pułk, dc 
którego każdy z n-ie-h -należał. Ukończywszy 
czynność notowania, porucznik wskazał ręką 
w stronę wyjścia i zakomenderował:

—  Marat! —  Równocześnie dono-śnj-m głosem 
rzucił rozkaz w stronę żandarmów1: —  Bacz-

ja, —  jedyny jednoroczny o godzinie dziewją- wowczość sw ojej decyzyi i wprost żądać odę
tej minut dziesięć Dozosta-łe-m na sali. Imnie 1 n p i l o u j  uległości, zdradziła W  lej

Czułem, żc lerew ścina mi się w  żyłach.'chwali grą twarzy pełnię zaufania i wiary we 
Wszyiscy prawie goście kawiarniani utkwili we mnie. Błogoelawiłean ją za to i poprzysiągłem 
m n ie ‘i siedzącą ze uf ną kobiety spojrzenia: li- sobie, że jej nigdy więcej nie zdradzę... 
tości i zaclcwiołenia, przerażenia i żądzy sen- Oficer żandarmeryi stanął właśnie tuż prze- 
saoyi. idemną. Straciłem mcmentalnie otuchę. Wszyst-

Slyszałem z  wielu stron wołania: »Już dz-lc- kio moje wysiłki, aby utrzymać w napięciu tak 
sięć minut po dziewiątej... biedny jednorocz- potrzebną -mi teraz energię i wolę, rozbiły się 
ny... za chwilę stanie przed sądem polowym... o  srebrzyste szlify .żandarma, w które utkwiłem

' ’ • • - 1 - oczy  nieprzjrtomnie____
—  D laczego jednoroczny nic salutuje? —  za

w ołał porucznik, preywołując mnie do przytom

ność zabrać ich i cdprowradzić!...
Ja, również jednoroczny .ochotnik, siedziałem 

wówczas w towarzj-stwic mojej żony, w  umie
szczonej z boku sali loży  liawi-arnianej, nad 
którą .orkiestra kończyła właśnie smutną i pię
kną pieśń Solwejgi.

Nikt prawie już końca tej pieśni nie słyszał, 
żadne oklaski nie w ieńczyły uznaniem arty
stów ani dyrygującego kapelmistrza.

Porucznik spojrzał na mnie wzrokiem peł
nym zniecierpliwienia-, że mimo jego rozkazu, —

i jegrt też żandarmi skują i odprowaćzą«...
Wołania., szmery i pomruk zmieszały się w 

mojej wyobraźni istotnie w guichy bizęk kaj
dan... i

Porucznik zibliżut 6ię powoli do m ojego sto- 
lu. Zdawało nii się, że przyrosłem do m iejsca i 
żadna siła- ludzOia nie adołs mię stąd wyp-c wa
dzić. W ysilając mózg, z błyskawdez-ną szybko
ścią rozważałem trag-edyę mojej sytuacyi.

I o to  doszedłem do przekonania, że jest ra
czej moim obowiązkiem narazić się brakiem sub- 
'Crdynacyi nawet na karę najcięższą, an.żeli o- 
pifścić w tej krytycznej chwili tak blizką mi 
istotę, wystawiając ją  na urągowisko kawiar
nianego pospólstwa. Pozostałem z zeiazną wolą 
człowieka, który życie sw oje postawił na kartę. 

Żona moja, która zawrsze i wszędzie, przy

Autom atycznie pcwsiałem, włożyłem na gło
wę podany mi pospiesznie z  wieszadła mój kasz
kiet i zasalutowałem.

—  Proszę stanąć w sposób przepisowy — 
k rzyknał. >

Stanąłem wyprom owany, nieruchomo, jak 
postać z żywego obrazu.

—  Jednoręczny źle salutuje. Ręka prawa 
w-imna być zgiętą pod kątem prostym, palec 
m ały ma dotykać końcem prawego brzegu kasz
kietu —  zrozumiano?

—  W edle rozka/zu.
Przy pmnocji ręki lewar' •zgiąłem prawą pad

prawego brzegu mej

wy eh

cem małego palca do
czapki.

Pozostałem w tej postawie przez chwilę, a 
porucznik musztrował mr.re od stóp do głów.

—- Nogi podczas oddawania honorów w ojsko 
mają uściślę przylegać obcasami do* sie

bie —  zawołał.
Uderzyłem w obcasjg zgiąłem rękę p5u ką

tom prostym i zasalutowałem.
—- Twarz jednorocznego winna być ku mnie 

zwróconą, na lewo, potem ją należy podnieść 
eue-rgiczne-m przesunięciem szyi, w stronę pra
wą, rękę trzeba opuścić nie nagle, lecz zwolna 
i powinna ona, opadając, uderzyć głośno w 
udo. T o  znaczy salutować! Zrozumiano?

ZrozumuJem i uczyniłem, jak  rozkazano,
—  A teraz marsz —  zakomenderował.
Publiczność utworzyła w jednej enwilh szpa

ler szerokości mniej więcej pół metra, w prze
konaniu, -że to był rozkaz opuszczenia kawiarni. 
Kobiety na znak sympatyi powiewały chustka
mi, na głowę moją spadł deszcz kwiatów'. — 
Miałem przez ciiwilę iątotnie wrażenie bohatera.
cierpiącego za milioity.

każdej sposobności zwykła -okazj'wać m_ sta -:kątem prostym, z  wysiłkiem przylgnąłem kon

jednorocznych.
’ (C. d. n.) 

Józef Mcschler.
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cycb iż do nowych -zbiorów, ukróci zapewne chęć 
sgeJdblaoyi tak ważnym artykułem żywnościowym, 
a premie ułatwią niewątpliwi o simrzedaż wcześniej
szą. Spodziewać się .również należy, że nie zechcą 
we władnym interesie narazić się na odbiór przy 
masowy kartofli, który naia&i ich na stratę premii 
i znaczny unytck w cenie sprzedażnej.

Chcąc zaś producenta ochronić przed ewentual 
nym wyzyskiem i nieeumieimością poszczególnych 
agentów ustanowionych dla -zakupna kartofli, bę
dzie Centrala dla obrotu produktami rolnymi w Lu- 
bliniie przyjmowała wprost oferty na kartofle, lecz 
w ilości eonajmniej czterystu korcy.

Rada szkolna w okupacyi niemieckiej. „Dziennik 
rozporządzeń dla generał-gubornatorstwa warsza- 
wskiego“ z 20 b. m. ogłosił decyzyę generał-guber- 
naiora Bcselcra, dotyczącą powołania uo życia R a- 
d y s z k o l n e j  k r a j o w e j dla obszaru general- 
gunernatorstwa warszawskiego. Do odnośnego roz 
porządzenia dołączono s t a t u t  n o w e j  R a d y  
s z ko 1 n e j k r a j o w e j .

Ucliwaia wiecu państwowców polskich w War
szawie. Na odbytym 22 b. m. w sali Filharmonii 
czwartym wiecu Klubu państwowców polskich n- 
cbwalono szereg rezolucyj w duchu niopodleglośn, 
zaznaczających pragnienie czynnego udziału w woj
nie z Rosją , ądauie do mocarstw centralnych o 
oezzwłoczne proklamowanie państwa polskiego, ze 
Hszystkiemi atrybutami niepodległości.

Kursa dla urzędników wyższych. -»Kurycr War
szawski. donosi: Pod przewodnictwem Jrr. Le r-
c h e n f e l d a  otworzył się komitet, który zajmu
je się organizacyą kursów dla urzędników wyż
szych przy uniwersytecie warszawskim; oprócz.p. 
radcy D z i e m b o w s k i e g o , ,  który bierze udział 
w charakterze urzędowym, należą do komitetu 
przedstawiciele najważniejszych organizacji kra
jowych, mianowicie pp.: mecenas Bukowiecki,
Chmielewski, ks. prałat Cliełmicki. Zygmunt Chrza
nowski, profesor 'Łyskowski, dyrektor Miklaszew
ski, Franciszek ks. Radziwiłł, Adam hr. Ronikier, 
Antoni Wieniawski. Ułożono już szczegółowy pro
gram wykładów, który niebawem będzie ogłoszo
ny po ostateeznem ustaleniu listy docentów. Na 
kursa zgłaszać się mogą również obywatele Króle
stwa Polskiego, zamieszkali w obrębie okupacyi 
austryackiej.

Po ogłoszeniu szczegółowego programu wykła
dów, przyjmowane będą również zgłoszenia na po
szczególne wykłady za skromną opłatą.

W pierwszym okresie, obejmującym czas od dnia 
15 listopada do 20 grudnia, wykładana będzie 
część ogólna; w okresie drugim, od dnia 10 stycz
nia do pierwszych dni marca, będą przedstawione 
szczegółowe zasady przedmiotów, objętych pro
gramem kursów. Czas trwania kursów' ustalono w' 
sposób powyższy, aby umożliwić sferom ziemiań
skim korzystanie z wykładów'. Po ukończeniu kur
sów, odbędzie się wycieczka naukowa, króroj czas 
oznaczy się później z uwzględnieniem życzeń słu
chaczów.

Odzyskanie kościoła katolickiego. Z Lublina 
donoszą: Przed kilku tygodniami w Rońezy w Lu
belskiem cdbywła się podniosła uroczystość po
święcenia zamkniętego przed laty przez Rosyan ko
ścioła katolickiego.

W Bończy, leżącej na drodze, wiodącej z Krasno- 
stawu do Hrubieszowa, obok v/ystawionej iu  przez 
najeźdźców okazałej cerkwi prawosławnej, 'w cie
niu prastarych lip stoi mały, stary katolicki ko- 
śi iółek, wzniesiony .przed 400 laty przez Mikołaja 
Siennickiego. Przed kilkudziesięciu lały Rosyanie 
zamknęli kościółek. Ody, pobici przez sw-oich prze
ciwników, musieli umknąć z polskiej ziemi, komi
tet obywatelski wyjednał u władz okupacyjnych 
zezwolenie na odnowienie i poświęee.nie kościółka. 
Na uroczystość tę przybyły tysiące ludu z biiż- 
ezyeh okolic.

Wyroki śmierci w Warszawie. Wyrokiem sądu 
polowego przy cesarsko-niemieekim urzędzie gu- 
ternialnjra w Warszawie z dnia 18. września i z 
dnia 5 października 1910 roku zostali skazani na 
śmierć: Stefan S t r z e l e c ,  gospodarz z Tarnowa 
i Jan C i c li o c k i, robotnik z Warszawy. Strzelec 
za szpiegostwo przeciwko armii niemieckiej; Ci
chocki za współposiadanie broni, którą popełniono 
zabójstwo. Wyroki zostały wykonane dnia 2 i b. m. 
o godzinie 8 rano przez rozstrzelanie.

w i o podsunięcie sfałszowanych legitym acji do 
podpisu koirisyi a-?enłeilinkowej

Osk. J a s k i e r  potwierdził również, że nie
jaki Engliinder prosił go  o  matactwa właśn e 
przez podsunięcie sfałszowanych legi tym acyl 
przy kemisyi asemterunkowe-j, jednakże oskar
żony cofnął się, widząc, jako pisarzy samych 
jednorocznych ochotników, zajętych przy wy
pełnianiu kart w  czasie poboru.

Znawca kap. S i k o r a  oświadczyr że mata 
ctwa w tym kierunku m ogłyby się zdarzyć tyl
ko wtedy, gdyby wykazano, że jeden z oskar
żonych miał bliższe stosunki z podoficerami.

Kap. Z e g  a r a c  zada! w  tym kierunku sze
reg pytań oskarżonym, podobnie generał Nau- 
mann. W yjaśnienia PuJka i Jaskiera są dość 
niejasne i zagadkowo.

Obrona porusza pytanie, cey podpisy na le- 
gitymacyach w pewnych wypadkach m cgly bye

pedycya, transport i doięczenie druków n ie  p i l 
n y c h  odbywać się moż6 tylko wtedy, jeżeli pw.ez 
to nie ucierpią ekspedycya, transport i doręczenie 
korespondencji i pilnych' druków.’ Za pilne diuki 
opłaca się obok należytości od wagi, to jest po 3 h 
od każdych 50 gramów wagi, tak, jak za druki 
nienilne, nadtc dodatek po 2 h od każdej przesyłki, 
który musi być opłacony przez nalepienie osobne 
go znaczka (Eilmarke). Druki pilne muszą być przy 
nadaniu w całości opłacone i nie mogą być przesy
łane w formie zwoju (rulonu). Dodatek 2-halerzowy 
musi być opłacony tylko zapomocą wspomnianego 
znaczka osobnego (Eilmarke). Znaczek ten, forma
tu trójkątnego (format trójkąta rownmamiennego) 
żółtego koloru wydany został, jako znaczek 5-ha 
lerzowy dla pilnych druków, których w*ga nie 
przekracza 50 gramów i stanowi zarazem opiatę 
od wagi (34-2); zaś dla pilnych druków o wadze 
ponad 50 gramów, wydany został takiż znaczek

prawdziwemi, ale legitym acye te m egły b y ć ,2-halerzowy, który nalepia się na przesyłkę obok 
podsunięte do podpisu prezesowi lub podofice- zwykłych znaczków listowych. Opisany znaczek
rom przy poborze wojskowym. Obrona stwier
dza, że w piśmie z dnia 8 lutego 1010 r do! 
komendy wojskowej stwierdza kap. '/'ogarac, 
że jest możliwą rze-czą, iż są także prawdziwe 
podnisy na fałszywych legarymacyach widocz
nie podsuniętych.

5-cio„ względnie 2-halerzowy, może być użyty wy
łącznie tylko do opłaty pilnych druków do 50 gra
mów, względnie do opłaty 2-halerzowego dodatku 
za pilne druki ponad 50 gramów. Wprowadzenie 
dla pilnych druków takiego osobnego znaczka, od
miennego od innych formatem i kolorem, ma na ce-

Kap. Z e g a r a  c (do osk. Jaskiera): Pcwiedzjlu zwrócić uwagę organów pocztowych na odnośne

Oszsstwa wojskowa grzes!

(15-fy dzień rozprawy).
Kr ków, 25 października.

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchiwano dal
szych świadków.

zadnierz Jan O c h  m a ń s k i, majster szew
ski z Krak-owa, otrzymał lcgitym acyę od Korze
niowskiego za 300 K U ryga otrzymał z tego

pan prawdę, czy miał pan także inną metodę, 
której pan nie wyjaśniał?

Oskarżony M 1 s k i e f przeczy w odpowiedzi.
Świadek O o h o r s a m, który poprzednio ze

znał, iż od Riesera- otrzymał legitym ację, o- 
świadczył dzisiaj, że dostał ją od swojego 
krewnego, którego nie ckce wymienić.

Dr H e s k i  wykazuje, że krewnym tym był 
szwagier świadka, niejaki Griinschlag.

Wywiązuje się na wepnie długa polemika, w 
Której biorą udział z jednej strony obrońcy dr 
A r o ń s o li n, dr S c i n f e l d i dr H e s k i ,  a i  
drugiej strony kap. Żegarac 1 w sprawie krako
wskich paszportów do podróży za granicę, które 
tutaj rzekomo łatwo było można dostać i w ten 
sposób schronić się do Ilolandyi. Obrońcy podno
sili, że w Krakowie n:kt z popisowych bezwa
runkowo takiego paszportu zagra ocznego tne 
otrzymał, t. zw. „Holendrzy galicy jscy11 naby
wali natomiast we Wrocławiu od niejakiego Rn- 
tera potrzebne dokumenty do paszportów za
granicznych, oraz starali się o paszporty In- 
szpańskie. Legenda o  krakowskich paszportach 
i o winna raz na, zawsze zniknąć z tego procesu, 
a to z powodu zupełnego braku dow odów  w tym 
kierunku, gdyż w Krakowie jest ba-rdzo trudno 
dostać paszport zagraniczny. Wszelkie ogólm ko 
we zarzuty, nie poparte dowodami, krzywdzą 
tylko wtecke krakowskie całkiem niesłusznie.

Św iadek Sa-lomon M a c h a  u f, żołnierz, pro
sił, ze względu na rodzinę, o zwolnienie go od 
zeznań.

Następnie wschodzi wśród ogólnego zaintere
sowania świadek Abraham F i s c h z N. Sacza, 
óo-inieh i obecnie, któiego aresztowanie w Prze
myślu wykryło wszystkich fałszerzy. Świadek 
F isch pro-.sil z początku o zwolnienie go od ze
znań, później jedn ik kierownik dr R e n t  wy- 

ohyl od mego szczegóły, odnoszące się do je
go legitymacyi Fischowi miał sprzedać papier 
wojskowy jakiś nieznajomy urzędnik magi
stratu.

Kap. L e g a  r a c  podnosi, że his tory a o nie- 
naiomym urzędniku magistratu jest zmyśloną 

i że Fiseh sam s fa b r y k o w a ł sobie na iagń-Ły-iiia- 
cyi podpis pułkownika Biernackiego.

Ów I iscii znany jest ze słynnego procesu Nu- 
chema Szapiry w Wiedniu o  fałszowanie bank 
no-tów, w którym zo duł zasądzony na kilka lat 
więzienia.

O godzinie 12 w południe rozprawę do  jutra 
odroczono.

przesyłki i zapewnić im przepisowo traktowanie. 
Decyzya zatem, czy druk ma być uważany za pilny 
luń niepilny, zależy więc odtąd nie, jak dotych
czas, od zapatrywania urzędu pocztowego, lecz 
wyłącznie od nadawcy przesyłki, któremu przysłu
guje prawo oznaczania przesyłki, jako pilnej przez 
nalepienie wspomnianego osobnegd znaczka.

£  k r a ju .

1 5 0  
a

K .

Żołnierz A dolf N e u f e ł d, słuchacz akademii 
Eksportowej w- Wiedniu, zeznał, że jego kole
ga szkolny oskarżony S t a r k ę  4, doniósł wła
dzom o tern, iż świadek do poboru wojskowego 
i ie sfrunął. Rodzina prosiła Sta-rkla o cofnięcie 
togo doniesienia, przyrzekając, że Neufeld sła
wi się przed ko-mrsyę. Istot,niu świadek stanął 
i zos-t” ! do w oj-ka wzięty. Różniej Starkę! do
niósł do władz, że sio-s-tra i ojciec Neufolda na
mawiali go  do cofnięcia doniesienia i dali mu 
w prezencie serwis. Świadek -skazany został na 
10 miesięcy aresztu garnizonowego.

Kierownik rozprawy dr R e n t  odczytał na
stępnie pismo komendy twierdzy k- akowskiej, 
iż świadek Michał Rzymek w piśmie wystoso- 
war.om do sędziego śledczego obciążył .s,t. ko
misarza policyi Krupińskiego. Ponieważ ko
menda twierdzy uważa zarzut, uczyniony p. 
Kirupiń -Liemu za oszczerstwo, przeto orosi, a- 
żeby i w tym kierunku oddano sprawę prze
ciwko Rgym-kowi prokuratoryi cywilnej do ści
gania go o zbrodnię oszczerstwa. Rzymek mia
nowicie twierdził, iż inspektor policyi Kalman 
w p row .F  f protekcyjncmi drzwiami ludzi do 
konu-sy i poborowej. O tern zawiadomił Rzymek 
p. i1 i i polskiego, ten jednakże nic nie zarządził, 
ażeby Kalman ludzi dalej nie .protegował."

Świadek Izydor T  ii n z e r, karany za fałszy
wą legityinaeyę, zeznał, że otrzymał ją od oskar
żonego Iłiasora, który przeczy temu i w odpo
wiedzi obciąża niejakiego G rinschhga 
redzinę Klcinwachsów, którzy *k-ręcłłt si

Kronika;
Kraków, 25 października.

Z komisji aprowizacyjnej miejskiej. Jutro, we 
czwartek, dnia 20 b. m., odbędzie się o godzinie 
5 po południu posiedzenie komisyi aprowizacyjnej.

Na porządku dziennym: 1) Budowa hali przy pl. 
Jabfonowskjclr na sprzedaż codziennych artyku
łów żywności. 2) Ustalenie ceny obiadow i kolacyj 
w kufhni obywatelskiej. 3) Akcya prezydyum w 
sprawie aprowizacyi urzędników i stużby miej
skiej. 4) Zaopatrzenie w żywność robotników miej
skich, zatrudnionych w zakładach miejskich, stoją
cych pod zarządem wojskowjni. 5) Sprawy bieżące.

Drożyzna mleka. Od pewnego czasu sprzedają
po sklepikach krakowskich mleko niezbierane w 
cenie po 70 halerzy za 1 litr. Stwierdzić należy, że 
jest to wysokie przekroczenie ceny, oznaczonej ta
ryfą maksymalną. Sklepikarze korzystają z malej 
podaży mleka i samowolnie podwyższają ceny, a 
ke'żVadm konsumenci plącą.

fiamfeł starzyzną w Krakowie. Ciężkie czasy 
przyszły teraz na giełdę starzyzny, obozującą prze
ważnie przy ulicy Szpitalnej. Handlarze, którzy w 
obcenrj ponze w czasach dawniejszych prowadzili 
ożywiony hawlel znoszoną garderobą i obuwiem, 
obecnie -ukarzą się na zupełny zastój w interesach. 
Lic tba j;iiande!esów'‘ zmalała do potowy, a i ci, co 
pozostali, wystają po całych dnifl-ch na ulicy z pró- 
/. lynń lądami. Ludzie miwiK średnio zainożiw noszą 
tciaz ubranie i obuwie aż do o-sta.teez.nego zniszcze
nia. Naw ot tacy, którzy nigdy dawniej nie znieśli
by niejaianogo na sooie. teraz 7. powodu niesłycha
nej ilrc-zyzny ubrań i matcryałów, noszą obuwie i 
odzież pnfaianą. Warsztaty krawieckie zajęte są 
wytą -znie prawic naprawkami i przerabianiem sta
rej garderoby, c-o pociąga, za sobą nędzę wśród 
kinu. ców.

Takie same stosunki panują w Warszawie i w in
nych miastach Królestwa i Galicji.

Z Czytelni Towarzyskiej. Walne zgromadzenie 
członków' Czjtelni Towarzyskiej odbędzie się w 
niedzielę, dnia 29 b. ni., o godzinie 5 po południu, 
a w braku kompletu tegoż dnia o godzinie G wie
czorem w lokalu Stowarzyszenia (Rynek główny 
1. 39).

Z niewoli rosyjskiej. Stanisław S z c z u r e k ,  po
mocnik drukarski, zawiadamia rodzinę, że jest wm 
wsi Stebłowie w gubernii kijowskiej. Poczta S t e- 
b ł ó w — Sacharnyj zawód.

Trójkątne marki. Galicjjska dyrekeya poczt 
Ot az uglasza następujące nowo przepisy o przesyłce dru- 
czę- ków: Obowiązująca od dnia 1 b. m. nowa ordy-

Z posiedzenia zareądu głównego Tow. nauczy
cieli szkół wyższych. Zarząd główny T. N. S. W. 
odbył po d przewodnictwem dra E. T i i i  a w sali 
XIII uniwersytetu posiedzenie dnia 14 b. m. Obra  ̂
dj’ trwały od godziny 4 po południu do godziny 11 
w nocy, gdyż wdele spraw ważnych dla nauczyciel
stwa omawiano szczegółowo, tern bardziej, że ja
wiło się na posiedzeniu 19 członków', z czego 
dw'óch przedstawiciel, dal Kraków, a po jednym 
Frzemyśl, Rzeszów i Brzesko.

Po załatwieniu spraw zwykłych porządku dzien
nego (protokół, sprawozdanie kasowe, sprawozda
nie wydziału, książnica, regulamin wydziału i za
rządu głównego), debatowano bardzo szczegółowo 
nad położeniem ekonommznem nauczycieli szkół 
średnich. Na plan pierwszy tych obrad wysunęła 
się kwestya suplencka, to też zarząd główny, mi
mo, że wydział T. N, S. W. interweniował już w tej 
kwestyi u wiceprezydenta dra Z o 11 a i p namiest
nika, uchwalił wysłać w tej sprawie specyalną de- 
legacyę do Wiednia (pp. Makowski, dr Weinert), 
by ra wspólnie z -»Reichsverbandem« i sSuplenien- 
ver.;ineni« poczyniła jak najenergiczniejsze kroku 
w sprawie poprawy bytu suplentów.

Uznauo też za bardzo ważną rzecz wydatne pod
wyższenie dodatku drożyźnianogo od 1 stycznia 
1917 roku, konieczność zwrotu czynszów za miesz
kania za czas inwazyi, uwzględnienie finansowych 
korzj-ści pragmatyki służbowej i pomoc wydatną 
władz rządowych dla nauczycielstwa na polu eko- 
nomioznem.

Wyrażono przytem przekonanie, że postulaty 
ekonomiczne nauczycielstwa nie mogą być nieu- 
względnione, lecz przeciwnie, szczerze się nimi 
winna zająć Rada szkolna, ministerstwo oświaty, 
ministerstwo dla G alicbyi, oraz K oi o  polskim

Konfiskata majątku Dudykiewicza i innych. We
dług ogłofiz-eniia sądu krajowego karnego we Lw-o 
wie w „Gazecie Lwowskiej11, ipraęećw drowi Włoilzi- 
-mleiizowi D u d y k i e w i c -z o  w i, adwokatowi kra
jowemu w Kołomyi, religii.i gr.-kat., zawisia w są- 
-dKie połowy,m komendy miasto Lwowa sp.rawa kar
na o zbrodnię zdrady głównej >z par. 58 c. u. k., o 
którą to alicodnię, popetni-oną także po dniu 12 j 
twerwea 1915, jeat t>n na podstawie aktów doeho 
dizeń oiiinie .podejrzany.

Wcrbec tego zgnidinie z wnioskieun pron.uratoryi 
państwa we Iwewie mrżątfe# się zajęcie i zabeiz- 
pieczcaie położonego -w Aastryi nich omego i u i o 
ruchomego mająllau dra DudykiEWiieza.

-Siprawa o taką samą abu-odnię zdrady głównej 
zawisła w sądaie komendy przyczółka mo-sb^wego 
w• Przemyślu pn./.ociw Zononijowi U n i c k i e m u ,  
profesor,c-w.i gininazjuaLnemu z Sa.mibora, rei. gr.- 
kat., Iwanowi M ud  r y j  o wi ,  synowi Stefana w 
Średniej, powiat Sambor, rei. gr.-kat-, Romanowi 
Ł a d y ż y ń s lr i e m u, księdzu ze Z w oru, rei. gr.- 
kat., Filipowi L ab  o ń s k i e m u, .księdzu w Koło
myi, rek gr.-kat., ostatmiLo w Samborze zamieszka
łemu, Dyonizamu R o s ł o w i c z o w i  ze Sambora, 
rei. gr. kat., dalej pizeciwko Antoniemu R a c z .  
m a r ę  k i e m u, rodem iz Ko,mama, lat 50, nauczy
cielowi ludoiwemu w Woli Jatoubowej. powiat. Dro
hobycz, oraz przeciw Paulinie K a c z m a r s k i e j ,  
żonie AaitiOnicgo. tWreazicie And.r.zeij R e k s z y  ń-  
s k i, uli-. wv r. 1892 bp Pomo-nzansich pow. Zborow
skiego, oskaii-żeny jost. o zbrodnię przeciwko sile 
zbrojnej państwa z ipar. 327 i. k. w.

irajątek niohamy i nieruchomy wsay&tkicli wy- 
.aiimnoinycii osób ulega kon&ska“’ie.

Kwesiya ziemniaczana we Lwowie. Jak podno
szą pisma lwowskie, kwestya ziemniaczana w tym 
roku i wc Lwowie przedstawia się bardzo powa
żnie. Zapotrzebowanie tego artykułu przez ludność 
wynosi około 3000 wagonów, licząc czas do przy- 
oztych zbiorów. Transporty dzienne, jakie powinny 
już teraz nadchodzić, wynosić mają co najmniej po 
50 wagonów dziennic przez dwa miesiące. Później, 
gdy nastaną mrozy, będzie to niemożliwe. Jeśli 
wziąć za podstawę obliczenia 200-tysięczną ludność 
m. Lwowa, to do nowj di zbiorów na jednego mie
szkańca przypadnie po pól kg. ziemniaków dzien
nie. Liczyć się należy z tein, że kartofli używać się 
będzie jano domieszki do chluba, jak również zna
czną ilość zuzywają zakłady i instytucye miejskie.

W poniedziałek odbyło się w komendzie etapowej 
Ii armii posiedzenie właaz wojskowych i miejskich, 
na którem debatowano nad przydziałem ziemnia
ków dla aprowizacyi miasta. Wogćle stanowi ta 
kwestya jedną z poważniejszych trosk władz lwo
wskich.

Pułkownik szwajcarski doktorem uniwersytetu 
lwowskiego. Grono profesorów -wydziału filozoficz- 
neigo uchwaijiio w czerwcu 1914 madać tytuł do 
kt-ora filo>zo-fii hono-ris causa p. EryrloUnowi B e- 
c k e t o w i, pułkownikowi stzwa.jcarsldego sztabu 
generalnego i pro-fesoiruwi kartu-g,rafii w Politechni
ce zwią&kowcj w Zurychu, któr, jak wiadomo, brał

Veveyski komitet dla ofiar wojny w Polsce ogła
sza: W trzecim okresie istnienia Komitetu general
nego pomocy dla ofiar wojny w Polsce, to jest od 
10 stycznia 1916 roku do 31 czeiwca 1916 roku, 
wpłynęło do kasy 5,896.152.45 franków. Ponadto 
procenty od sum, składanych do banku, wyniosły 
2.454.22 franków.

Wartość otrzymanych za ten przeciąg czasu wa
lorów zagranicznych, dotychczas niespieniężunych, 
stanowi 3.090 franków, oraz 42.000 rubli. Dary w 
naturze są ocenione na 1.550 franków. — 21 skrzyń 
przesiano komitetom iokainym w Polsce.

Koszta ogólne wyniosły 7.686.70 fr. Wydatki 
wyniosły jedną siódmą procentu od ogołnej sumy 
wpływów. W bankach na rachunku komitetu po
została suma 418.754.49 franków.

Komitet generalny przesłał we wzmiankowanym 
okiesie na rzecz ofiar wojny w Polsce ogólną su
mę 6,062 403.41 franków.

Karty na cukier w Szwecyi. Ze Sztoknolmu do
noszą, że z dniem 1 listopada b. r wprowmdzone bę 
dą w catej Szwecyi karty na cukier, wyznaczające 
1 kilogram cukru miesięcznie na osobę.

Skodom BnEsMoront a Rtymlo,
fTel. wł. „Nowej Reformy”).

Zurych, 25 października'. 
'sSchweiz&rische' Telegra-phen Information^ 

donosi z- Rzymu.
Sa z o n o  w  ma być zamianowany ambasad? 

rem przy Kwiryna te-.

Wolna.

H.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
i* . Juliusza Słowackiego.

We środę, dnia 25 b. m.: »Jesienny ptak* 
Bataille’a.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
We środę, dr.ia 25 b. m.: »Domok trzech dziew 

cząt«, operetka II. Bertego.

Telegram y z ost^inief chwili.

:«  przynosi na

sto po magistracie, ezemu zresztą me pizeozą nacya pocztowa wprowadza daleko sięgające zmia- udział jako nz© &oznawca w -sipoirze o Morskie Oko 
OSi.arżoni Jaskior i Pudok. jity w sj at ie prz sylek z drukajni, a mianowi- i udzes-iimiezył na miejscu w pracaca są.iu rozjem-

Gskarżpny P u d ok -oświadczył, że ow Gnin- ęie: odróżnia o miennic od dotychczasowych prze- czego. Ceisanz 'zatwierdził obecnie uchwałę groma 
sch la j prosił go  O zaznajomienie go  z p cal O fi- pisów druki pilne i nit pilne. Druki p i l n e  mają -pr.ofewirów, wobec czego w tych dniach przesłanji 
cerami, zajętymi przy komisyi poborowej woj- być wyprawiane, pizer ożonu i noręczone równie aostainie prof. Beckerowi dyplom h-onor-owego do- 
skowej. Zdaniem Pudka chodziło Grunschlao-0'  szybko, jak listy i kartki pocztowe; natomiast eks- która filazołii uniwersytetu lwowskiego.dagi

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10.

hr. Stusrykha.
(Tel. wł. „Nowej Returmy”).

WTedeń, 25 października.
»Acht.-Uhv-Blatt* donos-i:
Jako następca hr. Sttirgkha -wymieniany jest 

obok ks, H c h e r l a n e g o  i bar. B e c k a  
także hr. T  o g  g  o n b u r g, namiestnik T y 
rolu.

Usunięcie szpitala z gmachu parlamentu jest 
zapewnione.

Zmiany w  gahinscie au^tryackiin,
»Oesterreiohische Morgenztg 

stępujący telegram:
Wiedeń, 25 października.

Obiega wiadomość, że dr K o  rb  e r  pragnie 
po-zyskać dla przyszłego gabinetu bar. B 1 e y- 
1 e b e n a, namiestnika. Austry. Dolnej, i powie
rzyć mu tekę. ministra spraw wewnętrznych. Br. 
Bleyieben ze względu na- wielkie zadania, k.tó- 
e ma spełnić jako namiestnik, nie clice opu

ścić tego stanowiska.
Stan-owozo ustąpią z gabinetu minister -o- 

światy II u s s a r e k, mmistor rolnictwa Z e n -  
k e r  i minister skarbu L e t h.

Dr S p i t z m ii 11 e r ma zostać ministrem 
skarbu, a szef sekcyi S t a d l e r  ministTem o-

przesfu^ncnis d*a Adlera.
Wiedeń, 25 paździemika.

Dzienniki tutejsze donoszą: Przesłuchiwa
nie policyjne dr A d l e r a  zostało już zamiknię- 
te. Trwało ono dwa dni. Przesłuchano też wieJu 
świadków zamachu. Dzisiaj ma być dr A d l e r  
-odstawiony do więzienia sądowego.

0si?zelv,/ysR;e bcrna-W atry.
Wiedeń, 25 października. 

»N. Fr. Presse* donosi pod datą 23 bm. za 
zezwoleniem wojennej kwatery orasowej: 

Chcąc pomścić wypędzenie z kąta trzech kra
jów  i ogólne swoje-niepowodzenie, Rosyanie o- 
.«drzeiiwaiq Dorna-Wairę z dalekonośnych cięż- 
kici, dział. Cały ich sukces polega tylko na tern, 
że ludność szuKa schronienia na okolicznych 
wzgórzach oszańcowanyeh, albo w piwni-cach 
Poza tern sytuacya nie zmieniła się.

Przez zajęcie gór, panujących nad potokiem 
Neagra, wojska nasze uzyskały jeszcze lepsza 
pozycye.

Kor.eentracya wojck rosyjsko-rumuńakieb od
bywa się dalej.

Do k-omendy rumuńskiej przybyli oficerowie 
francuscy.

Upadsk Ooiistanzy.
i (Tul. wł. „Nowej Reform y’1):

Wiedeń, 25 października.
»N W . TagblatiU dono-si z Kolonii: 
sKolnische Volkszcituing« przynosi następu

jące szczegóły o zajęciu Gonstanzy:
Przed zajęciem Gonstanzy rozegrały się nad

zwyczajnie mordercze walki. A rtylciya wojsk 
sprzymierzonych, która grzmiała od środy do 
piątku, zmiotła wprost ufortyfikowane stano
wiska nieprzyjacielskie. Odwrót Rumunów wy- 
rodził się w dziką ucieczkę.

Berlin, 25 caździernika. 
sBerliner Loka-l-Anzciger« donosi z Malmo: 
Gdy na froncie bojowym w Dobrudży rozwi

ną! się bębniący ogień działowy i stało się już 
widocznem, że Niemcy i Bułgarzy mają pójSć 
do szturmu, powstał w Gonstanzy poplocr. —i 
Ludność uciekała tłumnie z miasta. Rów nio vq 
Bukareszcie zapanował niepokój. -

Sprawa polska w  R^syi.
(Tcl. wł. „Nowej' Reformy” ).

Wiedeń, 25 października. 
»Fremden-Blatt« donosi z Berlina:
»Vossi&che Zeit.ung^ donosi pośrednio % Pe

tersburga: '
\ Jak stwierdza prasa rosyjska, prezydent ga
binetu rosyjskiego S t ii r m e r przedsięwziął 
ostąRnią podróż do kwatery carskiej z powodu 
-sprawy polskiej.

Na najbliższem posiedzeniu Dumy złoży 
Sturmer w sprawie polskiej oświaaczenie ana 
logiczne do dekiaracyl OoTemykina.

n t f j f iw u cara.
Berlin, 25 października.

fBerlmer Tageblatt« donosi ze 8-ztokliolmu 
prrd datą 23 bm.:

Powrót ministra P r o t o p o p o w a z  główniej 
kwatery wojennej do Petersburga i jego au- 
dyeneye u cara budzą w Petersburgu ogromne 
zainteresowanie. Jak donosi ».RussiKoje Słuwo«, 
car przyjął Proropogowa bardzo serdecznie. —  
Protopopow zdał car-owd sprawę i  oświadczeń, 
które ma złożyć w Dumie, a następnie w spra
w ie przesilenia aprowizacyjnego. Car udzielił 
w tych kwestyach ProT-opopowi jak najdalej się
gających pełnomocnictw'.

P r o t o p o p o w  jako członek Dumy oświad
czył wobec cara, że zdoła doprowadzić do skut
ku zbliżenie się rządu do Dumy. Zadatkiem ma 
być ulżenie losu 5 członków Dumy, zesłanych 
na Sybir.

Głównym tematem roz-trząsań politycznych 
była kwestya nolska. Protopopow podziela prze
konanie Sttirmera, że ogłoszenie manifestu do 
Polaków nie jest na czasie.

Naustatek zezwolił car na przedłużenie man- 
dotow członków Dtmiy.

Z komisyi budzstowEj Dum^.
(Tel wf. „Nowej Reformy”)

Berlin, 25 października.
Jak donosi $Be.rliuei Lokal-Anzeiger« ze 

Sztokholmu, na pierwszem posiedzeniu komisyi 
budżetowmj Duniy powstało żywe wzburzenie z 
powodu ośwńa-dczeń, które minister spraw we
wnętrznych Protopopow i minister rolnictwa 
Bobririskij złożyli w sprawie api-owizacyi.

Komisya uchwaliła rezolucyę, brzmiącą re
wolucyjnie

(Teł. c. k. Biura koresp.j
Sofia, 25 października.

Sprawozdanie sztabu generalnego 2 dnia 24 
b. p u i

Front m a c e d o ń s k i  Położenie nieainiei 
nione. Między jeziorem Prespą i Strumą słabą 
czynność artyleiyi. Posuwanie się nieprzyja
ciela ku miejscowości Tarnowa zostaio zaraz w 
początku wstrzymane. Na froncie Sorumy żywą 
czynność oddziałów wywiadowczych, miejsca
mi ogień artyleryi. Na wybrzeżu egejsk.eau nie
przyjacielski krążownik Drzez dw.e godziny o- 
strzeliwał bez skutku zatokę Keremdli, -na za
chód ujścia Mesty.

Front r u m - u ó a k i :  W  D obrudży
d zo n o  dalej e n e rg iczn ie  d nia  23 bm. pościg aa 
nieprzyjacielem, uciekającym w zupełnym nie
ładzie. Wojska prawego skrzydła, wypierające 
nieprzyjaciela, osiągnęły linię Karamuiat- -Do-
kuzol. Nasz? Itawal&rya zaatakowała kok  
Isimtepe (kota 91) runnmską brygmię i kodo 
Karamurat rozbiła rosykki batali-on ob-rony kra
jowej Ni. 275. Pojmani zostali: rumuński ko
mendant brygady, komendant rosyjskich bata
lionów i 800 żołnierzy, oraz 1 chorągiew zdo
byta. Czwarta dywizya piechoty Preslav ;po za
ciętej walce obsadziła miasto Medżidje, gdzie 
zdobyto wielką ilość materyału kolejovrvgo. —- 
W ojska lewego skrzydła ^osiągnęlj linię Mo
dzie’ je— wzgórze Ilosu-Juk (kota 127)— Raso
wa. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie krwawe stra
ty. Dnia 23 bm pojmano 51 oficerów, przeszło 
3.200 żołnierzy i zdobyło 4 działa. 30 karabi
nów maszynoYrych, 3 mi niecki, 5 lokom otyw  i  
20G wagonów.

Wzdiuż Dunaju miejscami ogień artyleryi i 
piechoty.

--------- o---------

Niemcy a K o rw e ta .
(Tel. wl. „Nowej Reform y” ).

Berlin, 25 października..
»Vossische^ Zeił ung« dono-si:
B yłv norweski minister spraw zagranicznych, 

lh  s e n, syn ITenrylca Ibsena, przeby
wający od szeregu miesięcy stale w Niemczech, 
oświadczył wobec- współpracownika wymienio
nego pisma, że w Norwegii Rienra nastroju nie
przyjaznego dla Niemiec.

(Tel. c. k. Riura koresp.)
Chrystyanm, *25 października.

W czorajsze pisma wieczorne przynoszą na 
pierwszem miejscu pod wielkimi napisanu liczne 
nadesłane telegramy o nowe* zaiopieniu ró
wnocześnie siedmiu norweskich okrętów, pięciu 
parowców i dwóch żaglowców, oraz o zabraniu 
dwóch dalszych okrętów przez niemieckie siły 
niORikic, przez co norweskie ubezpieczenie wo
jenne ponosi odrazu Ogólną stratę 3,755.1)00 K.

--------------------- u—------------------

i i  l i p i i ł s  s i i c w  i? H .
(Tel- o. k. Biura koresp.)

Berno, 25 października.
»Temps« donosi z Aten: Zdaje się potwier

dzać, że rząd służbę bezpieczeństwa publiczne
go powierzył ministerstwu wojny i marynarki 
Greckie patrole marynarki! krążą ulicami. RJ-& 
porządzeniem królewskiem odroczono powoia 
nie rocznika 1916.

Z Salonik doniesiono, że prowizoryczny rząó 
wezwał żydów roczników 19^3 do 1915 do sta
wienia się najpóźniej we środę, pod groźbą are
sztowania ch. \
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